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Kończy się rok szkolny.,, Chwila, 
os wspomnienie której i dorośli 
nawet ludzie dziwnie się czują, ra­
mion* ich prężą się młodzieńczo, 
oczy radośnie uśmiechają, a w ser­
cu kołace się pragnienie swobody 
$ dzieeięcej beztroski. Bo też mo­
ment zakończenia roku szkolnego
1 rozpoczęcia wakacyj — choć co­
rocznie przez nas przeżywany — 
ciągle ma jakiś dla nas urok: wszy­
scy się nim cieszymy, a każdy nd 
swój sposób: i rodzice, i nauczy­
cielstwo i dziatwa szkolna.

A szczególnie dziatwa: choć ko­
cha szkolę i debrze się w niej 
czuje, to jednak wzdycha do wa- 
kaeyj, po których tyle się spodzie­
wa, tyle ma zażyć radości, swobo­
dy i wypoczynku po pracy, źe — 
choć wakacje nie są zwykle lakie­
rni, jakiemi je widzimy przy końcu 
roku szkolnego, 1 często nie speł­
niają pokładanych w nich nadziei 
t© jednak z utęsknieniem ich dzia­
twa wyczekuje.

Ale wakacje rozpoczynają się do­
piero po rozdaniu świadectw, tym 
obrachunkiem z całorocznej pracy.

Dziatwa nasza zasłużyła w całej 
pełni na ten wypoczynek wakacyj­
ny, bo — pod opieką nauczyciel­
stwa — nie żałowała sił i trudów, 
by uszlachetnić swój charakter, ro ­
zwinąć umysł i zdobyć wiele u- 
miejętności i wiadomości, by — 
prasując coraz lepiej — wyróść na 
dzielnych obywateli Państwa Pol­
skiego.

Niechżeź więc te zasłużone wa­
kacje będą dla dzieci maszych o- 
kresem prawdziwej swobody i ra­
dości tak, by dziatwa szkolna, wy­
poczywając, nabrała nowych sił do 
dalszej pracy.

Niech do pustej i głuchej przez
2 miesiące szkoły wrócą po wa­
kacjach dzieci z rumianeml i ro* 
ześmianemi twarzyczkami, nieeh, 
usiadłszy w ławkach, biją w nas 
czerstwem zdrowiem i ochotą do 
nauki.,.

O tem winmśmy p;;mięUć my, 
starsi,..

Wiele z pośród dzieci szkół po­
wszechnych kończy już te szk' ły, 
idzie do innych szkół lub też za­
czyna praeę w jakimś zawodzie. 
Po minionych jednak wakacjach, 
gdv rozpocznie się nowy rok szkol­
ny, i te dzieci zatęsknią dc swej 
dawnej szkoły, w której tyle lat 
uczyły się i wychowywały,

Z tej ich dotychczasowej szkoły 
popłyną już tylko życzenia dla 
absolwentów by im w nowych wa­
runkach pracy szczęście sprzyjało 
i by jak najczęściej wracali myślą 
do swej szarej szkoły.

S. P.

l i  l u l u  u l i  sik ilm gi
(garść cyfr)

Z okazji zakończenia roku szkol­
nego warto rzucić okiem na sten i 
dorobek szkolnictwa na terenie po­
wiatów nadbużańskieh w ubiegłym 
roku szkolnym.

Zajmiemy się dziś szkolnictwem 
powszeehnem na terenie powiatów 
chełmskiego i włodawsklego stano­
wiących od 1 października ub. r. 
jeden obwód szkolny. Obwód ten 
liczył 270 szkół w czem powiat 
chełmski posiadeł 153 szkoły, mia­
sto Chełm 10 szkół (wraz z ćwi- 
ezeniówkami 1 szkełą specjalną) a 
powiat włodawski 107 szkół. Szko­
ły w mieście Chełmie były 7 klaso­
we, (sa wyjątkiem szkoły specjal­
nej) w powiecie chełmskim szkół 
5, 6 1 7-klasowych było 9, szkół 3 
i 4-klasowycn 20, 1 I 2-klasowych 
124, w powiecie włodawskim szkół 
5, 6 i 7-klasowych 12, 3 1 4-klaso- 
wyeh 12, 1 i 2 klasowych 83.

W szkołach* tych uczyło się zgó- 
rą 44 tysięcy uczniów i uczenie, z 
czego w powiecie chełmskim zgórą 
21V8 tys., w m. Chełmie 41/* tys. w 
powiecie włodawskim 18 tys. W 
szkołach pięcie, sześcio i siedmio­
klasowych uczyło się w powiecie 
chełmskim około 4300 dzieci, w 
powiecie włodawskim około 6700 
dzieci, w Chełmie wszystkie dzieci 
w całym obwodzie zgórą 16 tys. 
dzieci czyli ponad 36°/e uczniów. 
W szkołach trzy I czteroklasowych 
uczyło się w powiecie chełmskim 
okcło 4700 dzieci, w powiecie wło­
dawskim około 2500 dzieci, razem 
około 7200 dzieci czyli blisko 1672% 
uczniów. Do szkół 1 i 2 klasowych

uczęszczało w powiecie chełmskim 
zgórą 12600 dzieci w powiecie 
włodawskim około 8800 dzieci, ra­
zem blisko 21,5 tys. dzieci czyli 
47 proc. dzieci w obwodzie.

Dziatwę tę uczyło zgórą 640 na­
uczycieli I nauczycielek świeckich 
z czego ponad 70 w Chełmie, c- 
kcło 310 w powiecie chełmskim 
1 260 w powiecie włodawskim. Na­
uczycieli relfgji różnych wyznań 
uczyło 70. Na jednego nauczyciela 
(świeckiego) w obwodzie (bez ćwi- 
czeniówek i szkoły specjalnej) wy­
padało po 70-ro dzieci.

Izb lekcyjnych miały szkoły w 
obwodzie blisko 600, z czego 
własnych 350 wynajętych 250, Izb 
odpowiednich (ponad 40 mł) liczył 
obwód 310, pozostałe były za 
szczupłe (od 24 do 40 m2).

W ubiegłym roku szkolnym bu­
dowano szkoły 7-klasowe w Par­
czewie 1 Wyrykach, w pow. wło­
dawskim. O budownictwie szkol- 
nem I Towarzystwie - Popierania 
Buddwy szkół napiszę obszerniej

w jednym z następnych numerów
„Kroniki”.

Z zestawienia powyższej garści 
cyfr, dotyczących szkolnictwa po­
wszechnego na terenie obwodu 
szkolnego chełmskiego widać, że 
położenie jego, było w ub, roku 
szk. dość trudne. Składały się na 
tc: przeciążenie nauczycielstwa 
dziećmi i ciężkie warunki lokalowe 
wielkiej ilości szkół, Trudności te 
nie wpłynęły jednak hamująco na 
pracę nauczycielstwa, które wydo­
bywając z siebie maksimum wysił­
ku starało się podnosić szkołę 
powszechną na coraz wyższy po­
ziom, znajdując jeszeze przytem 
ezas i siły na pracę pozaszkolną 
(o czem w następnych numerach 
„Kroniki”).

Należy dodać, że pragnąc po­
głębić swe wiadomości » przygoto­
wać się lepiej do realizowania w 
przyszłym roku szkolnym nowycM 
programów, nauczycielstwo licznie 
zgłosiło się na kursy wakacyjne 
mimo trudnych nieraz warunków 
materjalnych.

Dziś. w dniu zakończenia roku 
szkolnego, wyraźmy nauczycielstwu 
szkół powszechnych, tym cichym 
i skromnym budowniczym mocar- 
stwowości Polski głęboką cześć 
i uznanie.

m

i

Wszystkim, którzy w ostatniej posłudze uczcili pamięć
JLs . y p .

ANTONIEGO BORKOWSKIEGO
l wzięli udział w odprowadzeniu Zwłok Jego na miejsce wieczne­
go odpoczynku składają tą drogą serdeczne „Bóg zapłać”!

iona, syn, córki i zięć,

~glJ" ■'* T ̂ 2̂""

Sprawozdanie finansowe
z  o b c h o d u  Ś w ię ta  3 -g o  m a ja  w  C h e łm ie  1934 r .

WPŁYWY.
Za sprzedane nalepki . zł. 321 00 
Z kwesty ulicznej . , „ 209 97
Dyrekcja Kina „Ton”

za a-i ademję , . , . „ 40 00
Z zabawy ludowej 
w ogrodzie miejskim . . „ 106.78

Razem . . .  zł. 677,75

WYDATKI
Porto pocztowe za dostawę nalepek tl. 0,70
R-k „Promyka" za szpilki . . . . „ 3,50 
R-k za sporządzone chorągiewki , „ 10,80 
Koszta zabawy ludowej . . . .  „ 9,20
R-k 7 p.p. za orkiestrę.......................  25,00
R-k drukarni „Zwierciadło"

za afisze i rozlepianie......................   19,00
Za rozlepienie afiszy P.M.G. . . „ 4,00 
Koszta przejazdu ks. d-ra Ci­

chockiego ........................................   25,00
Za rozniesienie 5 kurend . „ 10,00

Czysty z y s k  . . zł. 570,55
Razem . . .  zł. 677,65

Chełmski Zarząd Okręgowy Polskiej Maeieray Sakolaej składa ser- 
deezne podz;ękowenie wszystkim Paniom i Panom, którzy wzięli udział 
w organizacji i pracach „Święta 3 maja”, a w szczególności członkom 
Komitetu Obywatelskiego i Sekcji Pań przeprowadzającej zbiórkę i roz- 
sprzedaż nalepek.

eyifateo n im fo .
W piątek 15 b. na. została otwar­

ta w Chełmie w gmachu Starostwa 
(s:ia parefjaln-) wystawa obrazów 
Zespołu Polskich artystów Malarzy 
z Warszawy na czele z Apoloniu­
szem Kędzierskim. Tadeuszem Cie- 
ślewskim (ojeem) Janiną Bobińską- 
Paszkowską, Stanisławem Zawa­
dzkim i In. Wystawa zorganizowana 
i kierowana od szeregu lat na ca­
łym terenie Polski przez p. Emilją 
Wołowską (wdowę po ś. p. art. ma­
larzu Aleksandrze Wołowskin ) Kie­
rownictwo artystyczne —p. Mieczy­
sław Małczyński Wystawa ma cha­
rakter jaknejszerszej propagandy 
kultury piękna na prowincji. Wy­
stawa otwarta codziennie od godz. 
10 ej do 8 -ej wieczorem.
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Wielkim wysiłkiem pracy nau* 
czyciel&twa gminy Stawskiej zosta­
ły sorganisowane dwie uroczystości: 
„Poświęcenie Sztandaru szkolnego 
i Święto Pieśni*.

Już w niedzielę 10 czerwca b. r. 
o godz. 9 rano zjechały dzieci z 
9 szkół Adolfina, Bezku. Czuiczyc, 
Krobonoszy, Ochoźy, Paryps, Saj- 
czyc, Stawu i Stołpia. Prócz szkół 
Koło Młodzieży Wiejskiej „Siew" z 
kol. Nowosiółek, Straż Ogniową ze 
Stawu, oraz ludność z gminy sław­
skiej i moe Zaproszonych gości.

W sadzie p. Sędziego Kozer 
skiego przy pięknie ubranym ołtarzu 
Ks. proboszcz z Czułezyc odprawił 
mszę polewą. Kazanie okoliczno­
ściowe wygłosił Ks. A .  Tacikowski 
proboszcz z Podgórza.

W czasie mszy dzieci ze wszyst­
kich szkół pod przewodnictwem p, 
Marty Majzlówny nauczycielki ze 
Stołpia odśpiewały kilka pieśni 
keścielnych.

Na zakończenie dzieci ze szkoły 
w Stełpiu odmówiły chóralnie „Mo 
dlitwę za Ojczyznę*

Po nabożeństwie zostały poświę­
cone sztandary,

Następnie w bardzo podniosłych 
słowach keiejno przemawiali: Ks. 
Kanonik Kosioir — prezes Rady 
Szkolne} Powiatowej, zachęcał mło 
dzież do sumiennej pracy stawiając 
za wzór wytrwałość! śp. Panią Sę­
dziną Kozerską — która pomimo 
wielkich trudności stła śmiało na­
przód, niosąc oświatę na wieś tak 
bardzo kdehała I młodzież. Kończąc 
przemówienie wzniósł okrzyk na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospo­
litej, Pana Prezydenta i Pana 
Marszałka,

Inspektor Szkolny p. Pikulski w 
gorących słowach przypomniał dzia 
lwie, by hasło wyryte aa sztandarze 
szkolnym, naprawdę było drogo­
wskazem, wówczas w Ojczyźnie na­
szej zakwitnie szczęście i dobrobyt.

Wójt gminy Staw p. Domino

cieszył się, że razem z młodzieżą 
w wolnej Polsce, przeżywa tak 
piąkny dzień.

Przemawiali rów nici: prezes O- 
gnisks Nauczycielskiego p. Czesław 
Kudliński kierownik szkoły w Ocho- 
ży, uczeń ze szkoły w Bezku I u- 
ezenlca szkoły w Stołpiu.

Słowa przemawiających głęboko 
wryły się w duszę zebranych.

Z kolei przystąpiono do wbijania 
gwoździ pąmiątkowych i wręczenia 
sztandarów.

Chwila była wzruszająca, gdy p. 
Inspektor Szkolny odbierał sztende 
ry z rąk chrzestnych rodziców, 
wręczał kierownikom szkół, a ci 
odbierali przyrzeczenie od sztanda­
rowych i po odegraniu przez or­
kiestrę Hymnu Państwowego wrę­
czali im sztandary.

Po wręczeniu sztandarów uczeń 
z Paryps wygłos*.! śliczny wiersz pt 
„Baczność, sztandar nasz* a chór 
dzieci ae Stołpia odśpiewał 8 głos. 
pieśń „Hej Polacy w górę czoła, 
Oto płonie sztandar naaz*.

Gdy dzieci szkolne, rodzice i na­
uczycielstwo nacieszyli się sztenda 
rami nastąpiła defilada.

Defiladę prowadził p. Zwierzyń­
ski kierownik Szkoły w Bezku.

Druga część to „Święto Pleśni*. 
Na program złożyły się pieśni od- 
śpiewane z udziałem wszystkich 
szkół oraz 0 głosowe, odśpiewane 
przez 4-ro klas. szkołę w Bezku i 
3-kI. szkołę w Stełpiu.

Dyrygowały chórem p. Zwierzyń­
ska z Bezku I p. Majzlówna ze 
Stołple.

Na zakończenie uroczystości mło­
dzież w Bezku odegrała sztuczkę 
p.t. „Werbel domowy*

Cudny nigdy niezapomniany dzień 
10 czerwca 1934 r. pozostanie na 
żawsze w pamięci, gdyż dzień ten 
zjednoczył wszystkich I dodał ene- 
rgji do dalszego wyścigu pracy dla 
dobra Ojczyzny,

Katarzyna Brodziakówna 
prezes Koli

Ś w i n i o  n K o t s r
w Rejowcu

Od chwili powstania Państwa 
Polsk/ego aż do chwili obecnej, 
szkoła powszechna w Rejowcu 
przechodziła rozmaita fezy rozwoju 
uwieńczonego wkcńcu okazałym 
gmachem szkolnym miesiczącym 
w murach swych około tysiąca 
dzieci.

Budżety szkolne skromnie uchwa­
lone nie były w stanie dopełnić 
warunków odpowiadających potrze­
bom szkoły 7-klasowej. Głos i pole 
działania otwierało się dla opieki 
Szkolnej, która pa objęciu czyn­
ności Głównego Opiekuna Szkoły 
przez p. Franciszka Żytkiewicza 
vicedyrektora cukrowni, dała znak 
życie, pracy I głębokiego zaintere­
sowania się szkołą i życiem wewnę- 
trznem szkoły.

Ostatnio pomyślano o sztanda­
rze szkolnym. I dnia 10 czerwca 
b. r. sztandar poświęcono.

Uroczystość miała charakter pod­
niosły I poważny. Z ramienia In­
spektora Szkolnego obecny był p. 
Insp. Pleczkowskl. Akta poświęcenia 
dokonał prefekt szkoły powszech­
nej ks. Jan Mróz. Rodzicami chrze­
stnymi b tl’: p. Józefet Budny (w 
zast. p. Antoni Budny) z p, Emilją 
Kopalową, p. Inż Huskewśki Tade­
usz ( w zast. p. Franciszek Zytk e- 
wicz z p. Ewą Lewandowską) p. 
Sikorski Marjen a p. Srenagową 
Zofją, p. pułk, Kosobudzki Józef,

(w zast. p, Ciszewski Wacław, z p 
Horedyską Janina).

Gwoździ do sztandaru wbite 58, 
datków zebrano 404 zł.

W przemówieniu do rodziców l 
dziatwy szkolnej p. Zytkiewicz 
główny opiekun szkolny wypowie­
dział to, ćo było zawsze myślą 
przewodnią w jego pracy, a więc 
dobro szkoły, dobro dzieci I wy­
chowanie tychże na dobrych oby­
wateli kraju.

Następnie przemawiał kierownik 
szkoły p. Feliks Turewiez.

Należy nadmienić, że społeczeń­
stwo rejowieckie naogół biernie 
wykazuje coraz większe zaintere­
sowanie się życiem szkolne*.

Piękny czyn młodzieży godni 
naśladowania

Z okazji pożegnania szkoły siód­
ma klasa szkoły powsz. N5 6 fm. 
Kensrskiego w Chełmie złożyła o- 
flaię 10 zł. na T-wo Popierania 
Budowy szkół powszechnych, za 
eo Zarząd Obwodowy T-wa składa 
za nasiem pośrednictwem podzię­
kowanie.

1 1 *  g o i t i t ó o  rolne r r .
dynkami (dom kryty eternitem) od 
zaraz do sprzedania — grunt sca­
lony — bez zadłużeń — położony 
o 3 km. od stacji kolejowej Ruda- 
Opalln —do Chełma 10 km.—wia­
domość na miejscu: K. Trendots, 
wieś Gdola.

■F* P O R A D N I A  D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  “W  I
otwarta w każdą sobotę od godz. 13 do 21 w OŚ RODKU Z DR OWI A przy ulicy Pierwszego Maja, 21. g

ALEKSY R Ż E WS K I

R o k  — 1 9 0 5
Zwracam się do robotników, którzy pa­

rz ciii pracę, radzę im wrócić do zajęcia, albo­
wiem stracą zarobek, rodziny swe narażą na 
ciężkie materjalne skutki.

Tylko wtedy, kiedy praca się wznowi i ży­
cie zwróci do zwyczajnego, spokojnego trybu 
będę mógł rozpatrzeć ich potrzeby.

Wracajcie do pracy I nie słuchajcie pod­
burzenia osób drugich, nie życzących wam do­
bre 1 korzyści.

Komitet P. P. S. w odpowiedzi opubliko­
wał następujący afisz odezwą.

„Robotnicy! rozlepione dziś rano ogłosze­
nie gubernatora ebiecuje rozpatrzeć nasze ży­
czenia, gdy wrócimy do prasy. Gubernator u- 
daje głupiego, który nie wie o co leją się krwi 
potoki, w Petersburgu i Warszawie, nie wie co 
mówią nasze sto tysięcy strajkujących, milcząca 
fabryki 1 warsztaty łódzkie. A więc powiedzmy
0 co nam ehodzh chcemy być ludźmi a nie by­
dłem robocze* nie chcemy zabijać się pracą 
nad siły, chcemy mieć czas na wypocznek, na 
życie ludzkie i na wychowanie dzieci. Chcemy 
ośmiogodzinnego dnia pracy! Chcemy większej 
płacy roboczej! Dość mamy wojny, eo gdzieś 
za światem tysięcy najdzielniejszych sjł nam 
wyrywa, a klęski, głód I nędzę w kraju wywo­
łuje! Precz z wojną! Nie chcemy wojny! Dość 
ticisku i niewól! Dość mamy rządu tłodziei i
1 morderców! Precz z caratem samowładnym! 
Precz z czynownlkami ! Chcemy być ludźmi i

sami rządzić . Chcemy wolności myśli, słowa, 
druku, zebrań, stowarzyszeń, wyznania i naro­
dowość'! Niech się zbiorą w Warszaiwe na-i 
przedstawiciele, niech oni mają kierunek życia 
i rządów w kraju. Niech nas nie pędzą za mo­
rza I góry w sołdety, niech każdy w kraju od- 
sługuje wojsko! Chcemy szkół, sądów i urzędów 
polskich!
Łódź, 29 stycznia 1905 roku

Komitet Strajkowy 
Polskiej Partji Socjalistycznej

Oprócz wyżej wymienionej odezwy, ukażą- 
ły się na mieście ulotki Socjal-Demokracji Kró­
lestwa Polskiego i Litwy, wzywające do zwo­
łania zamiast w Warszawie ogólno-rosyjskiej 
konstytuanty w Petersburgu. Ulotka występo­
wała przeciw P. P. S ,  jako organizacji nieso- 
cjalistycznej, a radykalno-mieszczeńskiej, która 
rzekomo ma osłabiać ruah rewolucyjny, przez 
wysuwanie w momencie walki zdradzieckich 
haseł nacjonalistyDhnych.

Wobec wzrastającego wrzenia rewolucyj­
nego gubernator Arcimowicz ogłosił już 31 sty­
cznia „wzmocnioną ochranę*. Pułki rosyjskie 
przeciągają ulicami Lodzi, śpiaweją‘pieśni n, p. 
„jak Polacy za kartofle sprzedali Warszawę*. 
Fabryki większe otrzymały załogi wojskowe. Do 
szpital;': miejskiego I fabrycznych napływają za­
bici I ranni. Wojeke zachowoje się prowoka­
cyjnie i wyzywająco.

W Widzewie wybuchła welka z wojskiem, 
trwająca ©d 3 do 6 po połodniu. Padło sześciu 
zabitych i osiemnastu rannych. Robotnicy z 
wyrwane*! z parkanu żerdziami ruszyli na woj­
sko, kilku robotników strzeleło z rewolwerów.

Zabito dwóch kozaków, jednego oficera r rewi­
rowego. Odebrano żołnierzom pięć karabinów 
i dwie szable, Druty telegraficzne pozrywano. 
Policjanci ażeby uniknąć linczu poprzebie­
rani po cywilnemu. Przez środek ulicy poprze- 
ciągano druty, robotnicy próbują budowy bary­
kad z bel bawełnianych,

Ukazała się druga odezwa P. P. S. zakoń­
czona okrzykami: Precz z caratem! Niech żvie 
Republika Polskę!

Po tygodniowej przerwie dnia 4 lutego u- 
kazał się na mieście „Goniec Łódzki", podają­
cy obieszczenle rządowe, kromkę I wykaz za­
bitych 1 rannych. Pogrzeb siedmiu zabitych na 
Widzewie odbył się dnia 4 lutego przy udziąle 
kilkunastu tysięcy robotników. Policja I wojsko 
odcięli dostęp robotnikom z miasta do Wi­
dzewa.

Niby to wszystko odbywało się niedawno, 
a jednak ile zmian zeszło od tej chwili, Żąda­
nia ekonomiczne i polityczne wysuwane przez 
robotników w roku 1905 zostały w większej 
ilości już zrealizowane.Niema już najeźdźców na 
polskiej ziemi. Polska Rzeczpospolita silna i 
potężna zajęła należne miejsce wśród ludów 
świata.

Z walk 1 męk w przyszłości zrodziła się 
tereźniejszość. Historje, ta wieczna I nieśmier­
telna mistrzyni życia,—wniosła w naszą współ­
czesność twórcze pierwiastki przeszłości, Ziamą, 
rzucane późniejszych legionistów, a bojowni­
ków w 1905 reku, wydały plon obfity, — plon 
Polskiej Wolności i Niepodległości narodowe j

K O N I E  C.
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święto t a  w Mm
Jak sic dowiadujemy tegoroczny 

obchód Święta Morsa odbędzie sic 
następujące do godz, 17-ej dnia 28 
czerwca r.b. mają być udekorowa­
ne wszystkie domy, bslkony, okna 
i t.p,

Godz. 17 sygnał przez syreny, 
gwizdki i t p. o rozpoczęciu „Świę­
ta Morza*, Jednocześnie wyjeżdża 
na miasto auto, przybrana jako c- 
kręt wojenny z armatam1, z gwii- 
dęm syreny objeżdża całe miasto, 
zatrzymując się w umówionych 
punktach, by marynarz znajdujący 
się na ekręcie mógł ogłosić rozpo­
częcie „Święta Moi za" traz pro­
gram imprez.

Jednocześnie wyruszają capstrzy­
ki, zdążając przed Starostwo, gdzie 
zostanie podniesiona bandera, która 
po okolicznościowera przemówieniu 
i odegraniu Hymnu Narodowego 
będzie opuszczona. Przed btarost- 
wem formuje s.ę pochód, poprze­
dzany przez okręt-samechód i zdą­
ża w stronę kąpieliska,

Przed Starą Pocztą pochód roz­
wiązuje się.

Program uroczystości na Kąpie­
lisku rozpoczyna się o godz, 19 na. 
80. Opłaty za wejście wynoszą po 
30 gr. dla dorosłych i po 10 gr. 
dla młodzieży. Na Kąpielisku usta­

wiona będzie latarnia morska z 
silnym reflektorem. Na program 
złożą się następujące punkty:

1) Koncert i popisy aa pomoście 
dzielącym basen,

2) Audycja radjewa,
8) Puszczanie wianków,
4) Ognie sztuczne,
5) Reflektory,
6) Spuszczenie kajaków na wodę,
7) Sygnał morski,
8) Wlanie wody morskiej do ba­

senu,
9) Zabawa taneczna.
Impreza na kąpielisku będzie nąia- 

ła charakter rautu na wolnem po­
wietrzu.

Nadto urządzi się na kąpielisku 
bufet zimny i gorący.

W dniu %9 b.m. o godz. 6  ej ra­
no pobudka marynarki wojennej z 
sutz-okrętu, które objedzie całe 
miast®.

Nabożeństwo z udziałem wojska 
i organizacyj w kościele Rozesłania 
św. Apostołów.

Po nabożeństwie wyrusza pochód 
na plac vis a vis Ogrodu Miejskie­
go, gdzie zostanie wygłoszone oko­
licznościowe przemówienie, poczem 
nastąpi rozwiązanie pochodu.

W kilku punktach miasta zosta­
ną ustawione głośniki radjowe tran­
smitujące program morski.

W kinach dodane będą do pro 
gramów dodatki okolicznościowe.

G godzinie 15 ej odbędzie się w 
Ogrodzie Miejskim Zabawa Ludowa,

„twieto Mirzo"
Tegoroczne „Święto Morza* po­

stawiło przed sobą trzy cele, do 
których zdążać będzie wszystkiemi 
mc źliwemi środkam :

a) zdobywanie najszerszych mas 
społeczeństwa dla akcji zbiórkowej 
na Fundusz Obrony Morskiej.

b) zaprawianie młodego pokole­
nia obywateli d> służenia Pt Isct 
na morzu i wychowanie wodne 
obywateli i wreszcie

c) dalszy rozwój Ligi Morskiej I 
Kolonjalnej. rozgałęzienie jej do 
najdalszych zakątków Rzeczypo­
spolitej i do wszystkich ośrodków 
polskich zagranicą.

Dzień obchodu „S.vięta Morza* 
ustalono już tradycyjnie na 29 
czerwca dla ctlej Polski i dla wszy­
stkich ośrodków na emigracji. Już 
w przeddzień od by w; ć się będą 
wianki, jakby pozdrowienie wysy­
łane morzu ze wszystkie h rzek 
Polski. Wieczorem capstrzyki o r­
kiestr zasygnalizują rozpoczęcie 
„Święta Morza",

Dnia 29 rano biją wszystkie dzwo­
ny w całej Rzeczypospolitej.

Dnia 30 czerwca ewentualna 
część programu przeniesionego ż 
dnia 29 (w razie niepegody). W y­
jazd przedstawicieli organizacyj 
młodzieży na zlot młodzieży do 
G yni na uroczystości ślubowania
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wierności morzu wobec Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitą i dalsze 
imprezy dochodowe.

Dnia 1 lipca imponujący zlot 
wszystkich organizacyj młodzieży 
w ostatnim dniu „Święta Morza% 
który przewiduje 50.000 uczestni­
ków. Rano Msza S«v. połowa nad 
morzem, orzemówienia, ślubowanie 
uczestników zlotu, defilada, któr% 
odbierze Pan Prezydent Rzeczypo­
spolitej. Popołudniu zawod)% re­
gaty i pokazy na morzu klubów 
sportowych i marynarki wojennej*. 
Wieczorem przy wielkich ogniskach 
we wszystkich obozach tańce, za­
bawy ludowe, śpiewy chóralne* 
W mieście iluminacje, orkiestry, 
zabawy.

W całym krsja przez wszystkie 
trzy dni będą organizowane impre­
zy rozrywkowe i do< bodowe dla 
zasilenia Funduszu Obrony Mor­
skiej, gdyż są to dni, w których 
Cały wysiłek społeczeństwa w kie­
runku FOM-u ma być nastawiony. 
Poza niemi zbiórkę ;się prowadzi 
jedynie za pomocą znaćzków.

T u r n ie j  T e n n ie e w y
Sekcja Tennisowa przy Stowa­

rzyszeniu Urzędników Skarbowych 
w Chełmie (S.U.S.) zawiadamia, że 
propagandowy „Turniej Tenisowy* 
odbędzie się w dniach 15, 16 i 17 
b. m., a nie jak było podane, te  
8, 9 ,110 b, m.
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Zaczarowane reKawiczki
NOWELKA

(Dokończenie)
— Niesamowity buchalter!—pomyślał sobie Wlar- 
elołek, śledząc za niezdrowemi błyskami oczu 
sfiksowanego samotnika.

— Proszę, to list Malamora, — rozłożył 
starzec książkę na jednej z ostatnich stronic.

Wierciołek przeczytał ce następuj#;
„Czynię ze sobą to, co potrafiłem wmó­

wić w Nią i co zrobiła. Listem swym skazałem 
Ją na śmierć. Nie miałem racji. Gdyby kto w 
Kajutkowie znalazł moje rękawiczki, zgubione 
tam w rejonie, gdzie dokonywałem spisu lud­
ności w październiku 1931 roku, proszę go je 
spalić, gdyż są pamiątkowe: od Niej, Uratowały 
mi przed 4 laty życie. Wypadłbym z pociągu, 
gdybym nie zaczepił się był trafem klamerką 
o poręcz. Sprawdziłem, że zgubienie ich w Ka­
jutkowie przypadło akurat na dzień i godziną, 
kiedy odebrała sobie tu życie. Muszą być zniszczo­
ne: nie powinny sią znaleźć na czyichkolwiek rę­
kach.. Są skórkowe, elemno-żółtej barwy, „Uni- 
veraai*, pod lewą klamerką są moje inicjały: 
P. M. Piotr Maiamor*.

Wierciołek wyjął rękawiczki i sprawdził: 
spód lewej klamerki miał winjetkę z tych dwu 
—własnoręcznie narysowanych — liter.

— To może tu u was zmarła również nie­
jaka Gazela?.. Ale nie znane mi fest jej nazwi­
sko... — rzucił pośpiesznie Wierciołek.

— Gazela?. Gazela?.. Była taka... Otruła 
się na kila a dni przedtem „ Gazela Szeg.. 
Szeg... Zaraz zobaczymy.,.

„Ojciec samobójców* przerzucił kilka kar­
tek swej martyrologicznej ewidencji 1 przeczy­
tał:

— Gazela Szegórak, Węgierka, 34 lat, 
otrucie moifiną,

— A list jej przepisaany?
— Przepisany. Zaraz,. O tu...
Odpis brzmiał:
„Tak, winiiam wszystkiemu. Odchodzę z 

tej ziemi, gdzie nam za ciasno, Teraz możesz 
już żyć, bo ja już nie źy/ę. Chcę Cię jeszcze 
ocalić. Sterej że się, żebyś cfiary mojej nie za­
przepaść ił. Gazela."

— Ceły dzień się jeszcze męczyła w szpitalu,
— opowiadał staruszek: — Kazała depeszować 
do tego właśnie Malamora, ale zobaczył się 
z nią tylko w kostnicy... A za kilka dni przy­
nieśli go tu samego.,. I, wie pan, jak wyszło?

Wypadło mu to samo łóżko i ten sam nume­
rek w kośtniay.,< To był ciekawy samobójca... 
Rzucił się pod kur jer, daleko za miastem, już 
w polu. nad samym wieczorem.,. Posługacze 
nasi jeździli po niego na dworzec z noszami 
i słyszeli od ludz$, co opowiadał maszynista... 
Malamor padł piersiami na szynę, ale w osta­
tnim momencie chciał się jaszcze ratować: 
mocno odepchnął się dłońmi wstecz... Lecz już 
nie zdążył: koła obcięły mu obydwie kiście, 
akurat do miejsce, gdzie się zepina rękawiczki... 
Kurjer aatrzymeł się, konduktorzy obandażowali 
mu kikuty rąk i zebrali do wegonu... I. wie pan, 
jaka dziwna rzecz sie stałe?.. Zagubiły się 
gdzieś po drodze obcięte kiście rąk!.. Sanitar­
iusze nasi mówili, że w wagonie nie mogli się 
Ich nijak doszukać... Może z tego wszystkiego 
zapomniano ich między szynami, może gdzie in­
dziej wypadły — dość, że znikły jak kamforę... 
Szukali Ich potem i wzdłuż toru, 1 w ambulan­
sie, ale nic z tego... Takeśmy go bezręklego 
i pochowali — bez tych rękawiczek.. No, bo 
zgubiły się te kiście jakby jakie rękawiczki... 
Nazajutrz zmarł, w cztery dni po tej Węgier­
ce. . Za luźno go widać, na miejscu obandażo­
wali, nie wytrzymał upływu krwi... Kartkę miał 
w płaszczu... Przepisałem ją sobie w szatni.,.

Wieczorem Wierciołek w- ruszył ze Lwo­
wa, a nazajutrz szczegółowo opowiedział o 
wszystkiem dyrektorowi.

No, i ktoby się spodziewał po tych 
rękawiczkach takiej historji!.. — westchnął dy­
rektor.

— Nasuwa mi się, panie dyrektorze, cały 
szereg symbolów i paraleli'.*

— jakich to?
— Gazela uratowała Malamorowi swym 

prezentem życie,fale kiedy, niewdzięczny, dybał 
ffi jej życie, przechowując w rękawiczkach de­
kret, który ją skłonił do samobójstwa, — los 
odebrał mu ten jej dar s nawiązką: w tymże 
dniu zgubił rękawiczki, a wkrótce stracił i ki­
ście i życie..,

— Trochę to wszystko naciągnięte, panie 
Wierciołek, ale kto wie.,, kto wie...

— A czy nie przewidziałem śmierci Mala­
mora? Czy nie wyraziłem przypuszczenie, że 
zjawa jego może mieć jakieś życzenie?,.

Ciekawe, że on pisze: „Nie miałem racji*, 
a ona pisze? „Winnam*. Oboje się czują winni 
i oboje usprawiedliwiają stronę przeciwną,

— Niezbadane wyroki..
— Spalże pan ta rękawiczki...
Niech się życzeniom ;'jegoi stanie 

zadość.., U U  2  W

Kiedy się pożegnali, Wierciołek pośpieszył 
do swej kawalerskiej samotni, aby coś prze­
kąsić. Postawił na żelaznym piecyku czajnik * 
wodą na herbatę, nakładł drzewa i węgla i się­
gnął do szufladki do zapałki.

— Akurat okazja do spalenia tych zacza­
rowanych rękawiczek, — przyszło mu do głowy*

Widząc je po raz ostatni, przyglądał się 
im z pewnym sentymentem.

Chwilę pomyślał, potem wyciągnął wnę­
trze I zaczął roipruwać podszewkę.

— Rękawiczki spalę, ale dokumentu tego1 
szkoda.. — pomyślał Wierciołek.

Wyjął bibułkę i położył ją do szufladką 
rękawiczki zaś wrzucił do piecyka.

Zaledwie błysnął mu w ręku płomyk za­
pałki, ktoś raptownie zapukał.

— Pali się Bratkowsk !.. — krzyknęła go­
spodyni, wpadając do pokoju.

Wierciołek zgasił zapałkę, porwał palto 1 
i wybiegł na ulicę. Róg dachu sąsiedniego do­
mu dopiero się zajął — i pożar był do ugasze­
nia, eo wkrótce też z łatwością się udało. Po 
godzinie wrócił do mieszkania, aby zabrać się 
do przerwanych czynności. Rozpalił drzewo, 
zamknął drzwiczki, wysunął szufladkę, by pc- 
łeżyć zapałki na miejsce i ., spostrzegł brak bi­
bułki!

— Przecież położyłem do szufladki!,. — 
zbladł z przerażenia Wierciołek.

Jakiś domysł kazał mu się rzucić w stro­
nę piecyka. Wyrwał z ognia skurczone od go­
rąca rękawiczki, odwinął podszewkę i ze zdu­
mieniem znalazł bibułkę w dawnem miejscu!,.

Chwiał się na nogach, czuł przyśpieszone 
tętno serca i przyglądał się osłupiałym wzro­
kiem rękawiczkom.

— Siły, którym niepodobna się opierać...— 
wyszeptał.

I wrzucił rękawiczki wraz ze straszliwe ml 
słowami groźnego dokumentu w buchające pło­
mienie.

Kiedy nazajutrz rano wybierał przed roz­
paleniem piecyka popiół, sądzone mu było 
przerazić się jeszcze bardziej.

Na rusztach, pośród żużla z węgli i po­
piołu, leżały białe zwęglone kości ludzkich pal­
ców i dłoń: wyraźne ślady spalonych k‘ści 
rąk. Obok leżały sczerniałe metalowe klamer­
ki rękawiczek.

— Ucięte kiści Malamorell szeptał Wier­
ciołek zbielałem! wargam5, zataczając s'ę po 
pokoju.

W. B.
KONI EC.
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łfgclK Włodolesjonowy.
SENJORZY

Tek to już jest na świecie, że 
młodsi domagają się zmień i re­
form, starzy zaś do wszelkich ino- 
wacyj z wielką się nieufnością i pe­
symizmem odnosząc, wszelkiemi si­
lami bronią tego, co stera.

Jest to zupełnie normalny objaw. 
Starzy zawsze będą konserwatysta­
mi. Ksźdy nowy ustrój, nowy typ 
życia, deprecjonuj! to. co stanowi 
jedyny walor starości: doświadcze­
nie i rutynę, zmusza do odrzucanie, 
łub przebudowywania starych do­
gmatów, które tak zrosły się z ich, 
ludzi starych, mentalnością i tak w 
niej skostniały, że nagiąć je w no­
we formy już nie moźns, ■ łamać 
— zbyt Dolesm; każda nowa for­
mę zwalcza jakąś starą niesprawne 
dliwość, z niczem zaś nie jest s'ę 
tek trudno rozstać, jak ze starą 
nieuczciwośeią, zwłaszcza tym, któ­
rzy na niej dotychczas żerowali.

Brak im, ludziom starym, dosta­
teczna) dozy obiektywizmu, by 
wbrew własnym, osobistym intere­
som i amblcyjkom dojrzeć prawdę 
i słuszność, Walczą wlęe o dawne 
3»ogi, dawne przywileje, zyski i wy­
zysk1; walczą z uporem starczym i 
ze starszym zaślepieniem, aby je­
szcze rok, jeszcze dzień przetrwać, 
niepomni, że im dłuższy opór, tam 
cięższy upadek, tem większa hańba 
i pogarda u potomności.

Są jednak ludzie, dość li zni na­
wet, nie dotknięci tem egoistycz- 
nsmzaślepieniem, którzy rozumieją, 
że: przyszłość do młodych należy— 
starszych zaś zadaniem jest nie: 
kłody pod nogi walić, lecz radą I 
poparciem młodemu pokoleniu słu­
żyć. Ci zrywają ze strupieszełą po­
lityką wiecznej negacji i egoizmu 
i Idą z młodymi.

Gdy wiek (aa zwyczajnego człon­
ka Legjonu Młodych nie przyjmuje 
się zasadniczo osób urodzonych 
przed 1900 rok em ) zajęcia służbo­
we, czy inne powody utrudniają im 
czynną pracę w organizaćj‘, to 
prsynajmiej współpracują z nią w 
charakterze sympatyków lub senjo* 
tów. Tytuł Ssnjore, to nie jest ty­
tuł cżczy, dawany honoris causa!

W ogniu naszej walki o lepsze 
jutro, Panowie Senjorzy, my mło­
dzi, często do Was się zwracać bę- 
daiemy: o współpracę przy rozwa­
laniu tęga muru chińskiego, jaki 
dziś oddziela obóz konserwatystów 
od wszystkiego, co młode i na nie- 
znsjącej kompromisów słuszności 
oparte: o poparcie czynne tam, 
gdzie nasze możności i zasoby nie 
wystarczą; 1 — a to może najważ­
niejsze będzie — o poparcie mo­
ralne,* o dobre, ciepłe słowo za­
chęty i ufności, o radę.

Kiedyś zaś, gdy historja będzie 
wydawać sąd o ustępującam, sta­
rem pokoleniu I patrząc na to bło­
to serwilizmu, bezprawia i obłudy, 
w jakiem dziś większość jego z lu­
bością się nurza, zawoła z obrzy­
dzeniem: Płazy! — my, pamiętając 
tych, którzy w chwili obecnej, 
chwili walki, z nami 1 przy nas by­
li, będziemy mogli powiedzieć: — 
Nie wszyscy! I zażądać dla nich 
innego sądu I na inne imiona ich 
wpisać karcie.

leg, Kwiatkowski Tad,

Z wyjazdem d-ra Krzyszkow- 
skiego z Chełma, Sekcja Mar. Woj. 
utraciła pełnego inicjatywy prze­
wodniczącego. W związku z tem 
Zarząd Li4i M )rskiej i K lonjłlnej 
przep-o wadził reorganizację wymie­
nionej Sekcji zwiększają: wydatnie 
jej skład osobowy. Ba przewodni­
czącego został powołany p. insp. 
Stanisław Krawczyk, yiceprzewo- 
dniczącymi zostali p. dr. Józef Zij- 
fen i p, Szybowlez, skarbnikiem po­
został p. Gustaw Dekiert, sekreta­
rzem p. Dobrzyński i członkami p. 
Lsderman i p. Frenkiel. Nowo zor­
ganizowana Sekcja Marynarki Wo- 
jannej zdając sobie sprawę z wiel­
kich zadań jakie ciążą na niej w 
związku ze zbiórką na Funduss 
Obrony Morskiej pracę swą rozpo­
częła od systematycznego zorgani 
zowania, miasta, dzieląc go na 23 
obwody i pokrywając miasto sie­
cią obwodowych mężów zaufania, 
calem objęcia zbiórką na F.O.M. 
wszystkich mieszkańców Chełma. 
Wytknięte przez Fundusz Obrany 
Morskiej cele i zamierzenia powoli 
lecz systematycznie są realizowane.

Dotychczasowy rezultat pracy 
F.O.M. przedstawia się następująco: 
aa czas od 1 marca do 10 czerwca

1934 r. ze sprzedaży znaczków na
F.O.M. wpłynęło

Ze sprzedaży znaczków 
przez mężów zaufania w 
naszem mieście wpłynęło 748 30 zł.

Ze sprzedaży znaczków 
w powiecie z pięciu gmin 
oraz cukrowni Rejowiee 414,30 zł.

Nauczycielstwo gminy 
Krzywicrki złożyło . . . 7.00 zł.

Z drobnej sprzedaży 
znaczków wpłynęło . . 75.00 zł.

Razem . . 1244.80 zł.
Jak dotychczas jest to rezultat 

niewielki. Wierzymy jednak, że w 
miarę wzrastającego "uświadomienia 
społeczeństwa dla ważności I do­
niósł1 ś :i zbiórki na F.O.M. sumy 
wpływające na ten cel z miesiąca 
na miesiąc będą wzrastały. Zbliża, 
jące się „Święto Morza", które bę­
dzie obchodzone pod hasłem zbiór­
ki na F.O.M, musi wykazać nie tyl­
ko nasz uczuciowy entuzjazm dla 
spraw morza, ale musi daś realny 
czyn w formie obficie płynących 
składek pieniężnych na budowę sil­
nej floty wojennej, która byłaby 
zdolna do obrony naszych granic 
morskich.

Z ak ład S S . U rszu la n ek
LUBLIN NARUTOWICZA 8 — tel. 72

przyjmuje dziewczynki
do Szkoły Powszechnej z prawem publiczności i

Gimnazjum pełne prawa
Zakład posiada urządzenia odpowiadające najnowszym wymaganiom 

— przy Zakładzie internat. —

fliis i  na F. i. M. --
AA. M E B L E

,r J u t r o  P o l s k i  
będzie pewniejsze

SYPIALNIA od 600 zł. 
STOŁOWY od 500 zł.
SALONIK 8 sztuk od 300 zł.

Meble według najnowszych żur- 
nali na dogodnych warunkach z 
gwarancją polecam

W. Czujkowski.
usuwa z ko­
rzeniem  m mlilii HOWY ŚRODEK

odciski, brodawki, sgrubienia 
s k ó r y .

Środek na szczury i myszy 
Radykalny środek na karaluchy 

Środek od potu

S. Birnbaum
u l lu b e ls k a  36

Spieka EnepBiza D z i e i k i n
w Chełmie

Balsam do włosów „Ze s ło ­
niem*.

Usuwa łupież i wypadanie włosów.
Delektar „Ze słoniem".
Środek roślinny. Działa odżywczo 

na skórę i mięśnie Używa się do ma­
sażu po goleniu. Użyty pod puder, 
chroni od opierzchnięcia i udelikatnia 
cerę pań. Przywraca elastyczność skó­
ry zaniedbanych rąk u pań pracują­
cych. Zastosowany po goleniu, likwi­
duje następstwa zadraśnięć.

Krem „jagoda".
Od piegów i zmarszczek.
Mydło „Jagoda".
Do każdej cery.

zakłady wychowawcze
d la  M ło d z ie ż y  K r e s o w e j .

Związek Osadników prowadzi od 
ośmiu lat zakłady wychowawcze 
(ogniska) z których 3 (2 męskie i 
1 żeńskie) mieszczą się w Warsza­
wie, 2 (1 męskie i 1 żeńskie) w
Wilnie, 1 męskie w Brześciu n/B 
i 1 męskie w Grodnie,

Ogniska Związku przeznaczone 
są dla młodzieży kresowej i mają 
za zadanie przysporzenie wojewó­
dztwom wschodnim % licznych za. 
stępów dobrze wykwalifikowanych 
sit fachowych.

Opłaty za Ogniska (mieszkanie, 
światło, opał, żywienie, pranie, po­
moc w nauce, pierwsza pomoe sa­
nitarna,) w zaieżuośai od siedziby 
każdego a Ognisk wahają się w 
granicach od 64 do 45 zł. miesią- 
oznie z czego część regulowana 
w gotówce na resztę udzielane jest 
stypendjum zabezpieczone wekslami 
gwarancyjnemi.

Szoiegółowe informacje w spra­
wie przyjmowania do Ognisk Z.O.S, 
można otrzymać w Związku Osa­
dników w Chełmie przy ul, 1-go 
Maja AB 41 (dom „Rolnika") u se. 
kretarza Związku p. Stanisława Dy- 
dzińskiego od godziny 9 rano do 
3 pp. codziennie.

za&aua na L.O.P.P. ® stawie.
Zespół Młodzieży Wiejskiej w 

kol, Horodyszcze gminy Staw u- 
rządził dnia 3 b.m. zabawę taneczną, 
przeznaczając czysty dochód z ta­
kowej w sumie 6 zł. na L.O.P.P. 
Całością zabawy zajęli się pp. Wró­
bel Michał i Wasiuta Władysław, 
Ładna pogoda zgromadziła dużo 
gości, a zabawa zostawiła jaknajle- 
paze wrażenie u miejscowej ludno* 
ści.

Instruments/ muzyczne,
artykuły r adjowe
elektrotechniczne i fotograficzne

p o l e c a

.G o izen
Chełm, ul. Lubelska 60. 

CENY KONKURENCYJNE

Zarząd i w o  L .O .P .P-w  Chełmie
podaje do wiadomości, że od po- 
niedziałfcu, 18-V1 b.r„ biuro Zarżą- 
du czynne będzie od godziny 9-ej 
do 13-ej i od godziny 16-ej do 19 ej 
w lokalu przy ul. Lubelskiej 1.

i  F. O. M. — to obrona wybrzeży ! gg

S Z K O Ł A  B U D O W N I C T W A
al. Racławickie

BUDOWLANY

o s z a teł. 16 25
W L U B L I N I E

róg sieje D ł u 
WYDZIAŁY

DROGOWY WODNO - MELIORACYJNY
__ Nauka trwe 4 !eta

Prawa państwowych średnich szkół technicznych. Świadectwo
ukończenia daje tytuł
... . . T E C HNI KA
V> arur-ki przyjęcie: Ukończona szkoła powszechna, wiek 14dol8 lat, 

Egzaminy wstępne 18 i 19 czerwca.

Redaktor odpowiedzialny ANTONI PIOTROWSKI Wydawca- STOWARZYSZENIE PRZYJACIÓŁ KULTURY POL
SKIEJ w CHEŁMIE

Tłoczono w drukarni „ZWIERCIADŁO" Chełm, Lubelssa Afi 56."


